
  
    
      
    
  




 

 

 

Apo­ka­lip­sa. Wnie­bo­wzię­cie. Epi­de­mie. Ludz­kość od daw­na pa­sjo­no­wa­ła się osta­tecz­nym zde­rze­niem cy­wi­li­za­cji, ale ni­g­dy tak bar­dzo, jak to się dzie­je obec­nie. Świat stał się prze­ra­ża­ją­cym miej­scem – w wia­do­mo­ściach roi się od wo­jen re­li­gij­nych, ogól­no­świa­to­we­go ter­ro­ry­zmu i przy­pad­ków lu­do­bój­stwa, a dzię­ki in­ter­ne­to­wi Wiek In­for­ma­cji za­po­cząt­ko­wał Wiek Nie­po­ko­ju. Kto na­da­je się le­piej, by wska­zać nam dro­gę wyj­ścia, niż Sy­lvia Brow­ne, naj­po­pu­lar­niej­sza z dzia­ła­ją­cych nie­gdyś pa­rap­sy­cho­lo­gów?  Pod­cho­dzi­ła ona do tego nie­sły­cha­nie trud­ne­go te­ma­tu z wiel­kim znaw­stwem i udzie­la­ła kla­row­nych od­po­wie­dzi na skom­pli­ko­wa­ne py­ta­nia. Je­że­li kie­dy­kol­wiek za­sta­na­wia­łeś się do­kąd zmie­rza­my i co w ogó­le mo­że­my zro­bić, żeby za­po­biec ka­ta­stro­fie bi­blij­nych roz­mia­rów, ta książ­ka bę­dzie dla Cie­bie lek­tu­rą fa­scy­nu­ją­cą i od­kryw­czą. Ko­niecz­nie trze­ba ją prze­czy­tać.
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WSTĘP
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Zmę­czo­na już je­stem cią­głym lę­kiem i wiem, że wy rów­nież je­ste­ście nim zmę­cze­ni. Nie cho­dzi o to, że­by­śmy w dzi­siej­szym świe­cie nie mie­li się cze­go bać, sko­ro przez cały czas ata­ku­ją nas grom­kie in­for­ma­cje o woj­nach i elek­trow­niach ją­dro­wych, i ter­ro­ry­stach, i za­bój­stwach, i nie­po­ko­jach spo­łecz­nych, i nie­pew­no­ści eko­no­micz­nej, i po­li­tycz­nym krę­tac­twie, i zwa­rio­wa­nej po­go­dzie i śro­do­wi­sku, któ­re z dnia na dzień sta­je się co­raz bar­dziej nie­zdro­we. Jed­nak w pew­nym mo­men­cie tych pro­ble­mów robi się za dużo, że­by­śmy się z nimi mo­gli upo­rać, a jak się nad nimi za­cznie­my za­sta­na­wiać, to tyle osią­gnie­my, że bę­dzie­my mu­sie­li po­ło­żyć się do łóż­ka z zim­nym kom­pre­sem na czo­le.

A wte­dy, kie­dy i tak już je­ste­ście wy­koń­cze­ni psy­chicz­nie, ktoś musi po pro­stu przy was wspo­mnieć o tym, że zgod­nie z ka­len­da­rzem Ma­jów świat ma się skoń­czyć w 2012 roku, więc wła­ści­wie chy­ba i tak wszyst­ko jed­no, praw­da? Albo na od­mia­nę po­wie, że sły­szał gdzieś lub czy­tał, że w Apo­ka­lip­sie czy w Księ­dze Da­nie­la, albo u No­stra­da­mu­sa, czy gdzieś tam, ktoś stwier­dził, że wszy­scy umrze­my w cią­gu na­stęp­nych dwóch lat, czy pię­ciu, czy dzie­się­ciu, czy ilu tam, albo że po­ja­wi­ły się „wy­raź­ne zna­ki”, że ko­niec świa­ta jest tuż za pro­giem. I oczy­wi­ście te zna­ki przy­po­mnia­ły na­sze­mu roz­mów­cy ja­kiś okrop­ny film, któ­ry kie­dyś oglą­dał, a w któ­rym ogrom­na aste­ro­ida po­wo­du­je, że na Zie­mi prze­ży­wa tyl­ko garst­ka lu­dzi, i te przy­po­mi­na­ją­ce zom­bie nie­do­bit­ki błą­ka­ją się po opu­sto­sza­łych mia­stach, pró­bu­jąc się na­wza­jem po­za­bi­jać wal­cząc o skór­kę chle­ba.

Coś ta­kie­go nie­mal­że wy­star­czy, żeby czło­wiek dał so­bie spo­kój z kła­dze­niem się do łóż­ka i za­miast tego po­sta­no­wił się pod tym łóż­kiem scho­wać. Nie­mal­że. Ale za­nim to zro­bisz, ze wszyst­kich sił będę cię za­chę­ca­ła, że­byś za­dał so­bie kil­ka py­tań na te­mat tych zło­wiesz­czych apo­ka­lip­tycz­nych prze­po­wied­ni. Kim byli na przy­kład Ma­jo­wie i w jaki spo­sób do­szli do ka­len­da­rza, któ­ry koń­czy się w 2012 roku? Co kon­kret­nie mówi Apo­ka­lip­sa i Księ­ga Da­nie­la, i któ­re ich stwier­dze­nia mia­ły­by „do­wo­dzić” za­gra­ża­ją­cej nam zgu­by, i przede wszyst­kim co wie­my o oko­licz­no­ściach, w ja­kich zo­sta­ły one na­pi­sa­ne? Kim był No­stra­da­mus, dla­cze­go uzna­je się, że wię­cej wie­dział o koń­cu świa­ta niż cała resz­ta z nas i czy to praw­da, że jego tek­sty są tak prze­sy­co­ne sym­bo­li­zmem, że i tak nie da się po­wie­dzieć, o co mu wła­ści­wie cho­dzi­ło? Czym są „wy­raź­ne zna­ki”, że nasz czas na Zie­mi nie­mal się skoń­czył, i – z czy­stej cie­ka­wo­ści – czy ta­kie same „wy­raź­ne zna­ki” nie po­ja­wia­ły się może już wcze­śniej i nie zo­sta­ły błęd­nie zin­ter­pre­to­wa­ne? A wra­ca­jąc do tego fil­mu, czy miał on być do­ku­men­tal­ny? Czy na­praw­dę mamy ja­kiś uza­sad­nio­ny po­wód, by są­dzić, że leci w na­szą stro­nę, albo może się nie­dłu­go w na­szą stro­nę skie­ro­wać aste­ro­ida wy­star­cza­ją­co wiel­ka, aby znisz­czyć nasz świat?

W dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu przy­pad­kach na sto od­po­wiedź na do­wol­ne z tych py­tań lub wszyst­kie ra­zem wzię­te bę­dzie brzmia­ła: „Nie mam po­ję­cia”.

Je­że­li wi­dzie­li­ście moje wy­stą­pie­nia w te­le­wi­zji lub na żywo, albo czy­ta­li­ście moje książ­ki, to wie­cie, jak moc­no wie­rzę, że wie­dza to po­tę­ga, i że je­że­li się cze­goś bo­isz, to przede wszyst­kim po­wi­nie­neś zdo­być jak naj­wię­cej rze­tel­nej wie­dzy na te­mat tego, cze­go się bo­isz. Ni­g­dy nie po­wiem wam: „nie bój­cie się koń­ca świa­ta”, po­nie­waż – jak się do­wie­cie z tej książ­ki – lu­dzie nie­mal ge­ne­tycz­nie są pre­dys­po­no­wa­ni, by o nim my­śleć i się nim przej­mo­wać. Po­wiem wam na­to­miast, i to z wiel­kim en­tu­zja­zmem, by­ście do­wie­dzie­li się o nim wszyst­kie­go, cze­go je­ste­ście w sta­nie się do­wie­dzieć, wy­ro­bi­li so­bie na jego te­mat wła­sną opi­nię i, co może naj­waż­niej­sze, by­ście do­wie­dzie­li się, czy mo­że­my do­ko­nać wy­bo­ru po­mię­dzy wy­koń­cze­niem tej pla­ne­ty a ura­to­wa­niem jej.

Tak więc ta książ­ka po­świę­co­na jest za­stę­po­wa­niu lęku fak­tem, udo­wad­nia­niu, że wie­dza to po­tę­ga, i pły­ną­ce­mu ze szcze­re­go ser­ca za­pew­nie­niu, że na­wet gdy­by świat miał skoń­czyć się ju­tro (a nie skoń­czy się), Bóg za­cho­wa nas bez­piecz­nych na całą wiecz­ność, tak jak to przy­rzekł, kie­dy nas stwo­rzył.

Sy­lvia C. Brow­ne









ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY
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Cze­mu ta książ­ka aku­rat te­raz?

Nie wy­cią­gaj­cie, pro­szę, po­chop­ne­go wnio­sku, iż po­ja­wie­nie się tej książ­ki wła­śnie te­raz ozna­cza, że czas na­gli. Za­pew­niam was, że zdą­ży­cie ją prze­czy­tać, i to nie raz, za­nim ży­cie na Zie­mi się skoń­czy.

Było kil­ka po­wo­dów, dla któ­rych ta książ­ka znaj­do­wa­ła się na jed­nej z pierw­szych po­zy­cji na li­ście mo­ich prio­ry­te­tów. Wie­le z tych po­wo­dów będę w niej oma­wia­ła w ko­lej­nych roz­dzia­łach. Ale jed­nym z naj­waż­niej­szych jest rów­nież je­den z naj­bar­dziej oczy­wi­stych: ni­g­dy nie py­ta­no mnie tak czę­sto o to, kie­dy na­dej­dą dni ostat­nie, jak przez ostat­nie kil­ka lat. Kie­dy na­stą­pi po­wtór­ne przyj­ście Chry­stu­sa? Kie­dy po­win­ni­śmy za­cząć Go wy­glą­dać? A może jest wśród nas? Czy an­ty­chryst jest już tu­taj, a je­że­li nie, kie­dy się po­ka­że i kim bę­dzie? Na ile do­słow­nie po­win­ni­śmy trak­to­wać bi­blij­ną Apo­ka­lip­sę? Czy wnie­bo­wzię­cie na­praw­dę bę­dzie mia­ło miej­sce? No­stra­da­mus tak for­mu­ło­wał swo­je prze­po­wied­nie, jak­by an­ty­chryst był wśród nas już te­raz, a ka­len­darz Ma­jów po­da­je kon­kret­nie, że świat skoń­czy się w 2012 roku, któ­ry jest tuż tuż. Czy to praw­da? A je­że­li nie, to kie­dy się skoń­czy i jak?

Je­że­li wśród mo­ich klien­tów ja­kiś te­mat po­ja­wia się raz po raz, jest rze­czą na­tu­ral­ną, że za­czy­nam za­sta­na­wiać się, co też wy­wo­ła­ło taki „zbieg oko­licz­no­ści”. (Wie­cie, że nic ta­kie­go jak „zbieg oko­licz­no­ści” nie ist­nie­je, praw­da?) I mam kil­ka teo­rii. Zgod­nie z jed­ną z nich, w na­stęp­stwie ca­łej tej hi­ste­rii mi­le­nij­nej zwią­za­nej z ro­kiem dwu­ty­sięcz­nym – i spójrz­my praw­dzie w oczy, hi­ste­ria wca­le nie jest tu za moc­nym sło­wem – po­wszech­ne sta­ło się prze­świad­cze­nie, że ja­koś uda­ło nam się wy­mi­gać od nie­uchron­nie gro­żą­cej nam to­tal­nej za­gła­dy i tyl­ko cu­dem utrzy­mu­je­my się przy ży­ciu. Inna bli­sko zwią­za­na z tym teo­ria mówi, że pod ko­niec wie­ku trak­tu­ją­ce o apo­ka­lip­sie książ­ki, ar­ty­ku­ły, te­le­wi­zyj­ne pro­gra­my nad­zwy­czaj­ne oraz ka­za­nia ko­ściel­ne cie­szy­ły się nie­sły­cha­ną po­pu­lar­no­ścią, i cho­ciaż (wy­ima­gi­no­wa­ny) mo­ment prze­ło­mo­wy przy­szedł i mi­nął, nie­po­kój wy­wo­ła­ny wszyst­ki­mi tymi in­for­ma­cja­mi nie prze­sta­wał bu­rzyć się w umy­słach lu­dzi i w koń­cu za­czął ki­pieć. Mam jesz­cze jed­ną teo­rię: jak prze­czy­ta­cie w ko­lej­nych roz­dzia­łach, prze­ko­na­na je­stem, że z upły­wem lat udu­cho­wie­nie bę­dzie w tym stu­le­ciu na­ra­stać, aż na­bie­rze bez­pre­ce­den­so­wej siły i mocy, kie­dy my, lu­dzie, wresz­cie za­cznie­my zwra­cać uwa­gę na głos du­cha w na­szym wnę­trzu, przy­po­mi­na­ją­cy nam, że przy­szedł czas, by upo­rząd­ko­wać na­sze spra­wy. Ten roz­wój du­cho­wy już się za­czął i po­wo­du­je, że co­raz wię­cej mo­ich klien­tów wy­kra­cza my­śla­mi poza swo­je co­dzien­ne by­to­wa­nie i szu­ka od­po­wie­dzi na po­waż­niej­sze py­ta­nia do­ty­czą­ce przy­szło­ści wła­snej du­szy i przy­szło­ści każ­dej prze­by­wa­ją­cej obec­nie na pla­ne­cie, któ­ra – jak wieść w nie­zli­czo­nych wer­sjach nie­sie – nie ma trwać bez koń­ca.

Nie­je­den z tych klien­tów do­świad­czał tego sa­me­go uspra­wie­dli­wio­ne­go lęku: nie mógł po­zbyć się my­śli, że dni ostat­nie mu­szą być bli­sko, bo ina­czej nie zaj­mo­wa­ły­by go tak bar­dzo. A ja chcę im i tym wszyst­kim z was, któ­rzy rów­nież się boją, przed­sta­wić kon­kret­ny do­wód, że my, oby­wa­te­le świa­ta w roku 2008, wca­le nie jako pierw­si od­czu­wa­my ab­so­lut­ną pew­ność, że ko­niec jest bli­ski. Oto kil­ka hi­sto­rycz­nych przy­kła­dów, któ­re moż­na zwe­ry­fi­ko­wać:

Mniej wię­cej w 2800 roku przed na­szą erą na asy­ryj­skiej ta­blicz­ce wy­ry­to na­stę­pu­ją­ce sło­wa: „Na­sza Zie­mia w tych dniach ostat­nich jest zde­ge­ne­ro­wa­na. Są zna­ki, że świat szyb­ko się skoń­czy”.

Bi­blia cy­tu­je Je­zu­sa, któ­ry w Ewan­ge­lii św. Ma­te­usza 16:28 mówi do apo­sto­łów: „Nie­któ­rzy z tych, co tu sto­ją, nie za­zna­ją śmier­ci, aż uj­rzą Syna Czło­wie­cze­go, przy­cho­dzą­ce­go w kró­le­stwie swo­im”[1]. A w Ewan­ge­lii św. Ma­te­usza 24:34: „Nie prze­mi­nie to po­ko­le­nie, aż się to wszyst­ko sta­nie”. Nie­któ­rzy za­kła­da­li, że oby­dwie te wy­po­wie­dzi świad­czą, iż Je­zus po­wró­ci, za­nim umrą apo­sto­ło­wie.

Oko­ło 90 roku na­szej ery czwar­ty pa­pież, św. Kle­mens I, prze­po­wie­dział, że ko­niec świa­ta jest bli­ski.

W dru­gim wie­ku człon­ko­wie sek­ty chrze­ści­jań­skiej, na­zy­wa­ni mon­ta­ni­sta­mi, prze­ko­na­ni byli, że Chry­stus po­wró­ci za ich ży­cia i że Nowa Je­ro­zo­li­ma „spły­nie z nie­ba od Boga”. A pe­wien rzym­ski przy­wód­ca tak był pe­wien, że ko­niec świa­ta od­le­gły jest za­le­d­wie o dwa dni, że on i jego wy­znaw­cy, przy­go­to­wu­jąc się na to wy­da­rze­nie, wy­zby­li się swo­ich do­mów i ca­łe­go mie­nia.

W 365 roku na­szej ery bi­skup Hi­la­ry z Po­itiers oznaj­mił pu­blicz­nie, że świat skoń­czy się tam­te­go roku.

Gdzieś mię­dzy 375 a 400 ro­kiem na­szej ery uczeń Hi­la­re­go z Po­itiers, św. Mar­cin z To­urs, przy­go­to­wy­wał swo­ich wy­znaw­ców na nie­uchron­ny ko­niec świa­ta, któ­ry miał na­stą­pić nie póź­niej niż w 400 roku. Oświad­czył rów­nież: „Nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści, że an­ty­chryst już się na­ro­dził”.

W po­ło­wie pierw­sze­go ty­siąc­le­cia po­ja­wił się cały sze­reg prze­po­wied­ni zwią­za­nych z dniem Sądu Osta­tecz­ne­go, a wśród nich prze­po­wied­nia Hi­po­li­ta z Rzy­mu, „an­ty­pa­pie­ża”, któ­ry na pe­wien czas wy­stą­pił z Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, żeby za­pro­te­sto­wać prze­ciw jego re­for­mom; ob­li­cze­nia, ja­kie prze­pro­wa­dził, do­pro­wa­dzi­ły go do prze­ko­na­nia, że po­wtór­ne przyj­ście Chry­stu­sa na­stą­pi w sześć ty­się­cy lat po stwo­rze­niu, czy­li w roku 500 na­szej ery.

Sek­stus Ju­liusz Afry­kań­czyk, rzym­ski teo­log, był pe­wien, że dni ostat­nie mają na­stą­pić w 800 roku na­szej ery.

Chrze­ści­ja­nie na ogół ob­cho­dzą świę­to Zwia­sto­wa­nia 25 mar­ca, w dzień, w któ­rym Ma­ryi Pan­nie ob­ja­wił się anioł i po­wie­dział jej, że uro­dzi Dzie­ciąt­ko Je­zus. W 992 roku Wiel­ki Pią­tek i uro­czy­sto­ści zwią­za­ne z ukrzy­żo­wa­niem Chry­stu­sa zbie­gły się ze świę­tem Zwia­sto­wa­nia; przez wie­ki ocze­ki­wa­no, że ta­kie wy­da­rze­nie ozna­czać bę­dzie przyj­ście an­ty­chry­sta, po czym wkrót­ce miał na­stą­pić ko­niec świa­ta, zgod­nie z Ob­ja­wie­niem św. Jana.

Rok ty­sięcz­ny dał oka­zję do wy­bu­chu pierw­szej mi­le­nij­nej hi­ste­rii. Pod­sy­ca­ła ją jesz­cze bar­dziej eks­hu­ma­cja cia­ła Ka­ro­la Wiel­kie­go, po­nie­waż zgod­nie z pew­ną le­gen­dą miał na­dejść dzień, kie­dy ce­sarz po­wsta­nie z gro­bu, by pod­jąć wal­kę z an­ty­chry­stem.

Licz­ni eks­per­ci, któ­rzy wiel­kim gło­sem twier­dzi­li, że świat zde­cy­do­wa­nie skoń­czy się w roku 1000, wy­ja­śnia­li nie­wąt­pli­wie po­peł­nio­ny przez sie­bie błąd tym, że „uświa­do­mi­li so­bie”, iż po­win­ni byli do­dać do swo­jej prze­po­wied­ni lata ży­cia Je­zu­sa. W re­zul­ta­cie świat po­wi­nien był nie­odwo­łal­nie skoń­czyć się w 1033 roku.

Z dru­giej stro­ny pe­wien ksiądz imie­niem Ge­rard z Po­ehl­de był pe­wien, że ty­siąc­let­nie pa­no­wa­nie Chry­stu­sa za­czę­ło się, kie­dy Kon­stan­tyn do­szedł do wła­dzy. Tak więc sza­tan miał wy­zwo­lić się z wię­zów i za­pa­no­wać nad Ko­ścio­łem w 1147 roku.

Jan z To­le­do, hisz­pań­ski astro­log, na­brał prze­ko­na­nia, że pe­wien kon­kret­ny układ pla­net w 1186 roku to znak, że świat zo­sta­nie znisz­czo­ny przez głód, trzę­sie­nia zie­mi, ka­ta­stro­fal­ne bu­rze i wul­ka­ny.

Zda­niem wło­skie­go mi­sty­ka i teo­lo­ga, Jo­achi­ma z Fio­re, in­kar­na­cja an­ty­chry­sta na Zie­mi już się do­ko­na­ła; miał on zo­stać po­ko­na­ny przez kró­la An­glii, Ry­szar­da I, a to zwy­cię­stwo mia­ło zwia­sto­wać wiel­kie od­ro­dze­nie świa­ta w 1205 roku.

W 1260 roku brat Ar­nold, do­mi­ni­kań­ski mnich, prze­po­wie­dział bli­ski ko­niec świa­ta i wzy­wał Je­zu­sa, by osą­dził przy­wód­ców Ko­ścio­ła na ca­łym świe­cie; pod­czas sądu Je­zus miał ujaw­nić, że to pa­pież jest od daw­na ocze­ki­wa­nym an­ty­chry­stem.

Pa­pież In­no­cen­ty III ogło­sił rok 1284 ro­kiem koń­ca świa­ta, do cze­go do­szedł, do­da­jąc 666 lat z Księ­gi Apo­ka­lip­sy do daty za­ło­że­nia is­la­mu.

W 1300 roku fran­cisz­kań­ski al­che­mik o na­zwi­sku Jean de Ro­qu­eta­il­la­de opu­bli­ko­wał na­stę­pu­ją­ce prze­po­wied­nie: an­ty­chryst po­ja­wi się w roku 1366, po czym, nie póź­niej niż w 1370 roku, na­stą­pi mi­le­nij­ny sza­bat, a Je­ro­zo­li­ma sta­nie się cen­trum świa­ta.

Człon­ko­wie Sto­wa­rzy­sze­nia Bra­ci Apo­stol­skich, któ­rzy wie­rzy­li, że to oni są wła­dza­mi no­we­go Ko­ścio­ła Rzym­skie­go, byli pew­ni, że w 1307 roku cały kler, łącz­nie z pa­pie­żem, zgi­nie w wiel­kiej woj­nie, któ­ra za­po­cząt­ku­je Wiek Du­cha.

Cze­ski ar­chi­dia­kon Mi­litz z Kro­me­riz ob­sta­wał przy tym, że an­ty­chryst ujaw­ni się przed 1367 ro­kiem, roz­po­czy­na­jąc tym sa­mym ko­niec świa­ta.

W 1496 roku wie­lu przy­wód­ców Ko­ścio­ła za­czę­ło cze­kać na apo­ka­lip­sę, po­wo­łu­jąc się na fakt, że nie­dłu­go mi­nie pięt­na­ście stu­le­ci od na­ro­dze­nia Chry­stu­sa.

Astro­lo­go­wie prze­po­wia­da­li ogrom­ną ogól­no­świa­to­wą po­wódź, któ­ra mia­ła spu­sto­szyć Zie­mię w 1524 roku.

Re­for­ma­tor Hans Hut po­sta­no­wił zgro­ma­dzić 144 000 wy­bra­nych świę­tych, by przy­go­to­wać się na po­wrót Je­zu­sa w 1528 roku. Nie­miec­ki wi­zjo­ner na­zwi­skiem Mel­chior Hof­f­man prze­po­wie­dział, że po­wtór­ne przyj­ście Chry­stu­sa na­stą­pi w roku 1533, a Je­ro­zo­li­ma zo­sta­nie za­ło­żo­na na nowo w Stras­bur­gu w Niem­czech. Kie­ru­jąc się tek­stem Apo­ka­lip­sy, wie­rzył, że 144 000 wier­nych zo­sta­nie oca­lo­nych, a resz­ta świa­ta zgi­nie w pło­mie­niach.

Astro­log Ri­chard Ha­rvey prze­wi­dy­wał po­wtór­ne przyj­ście Chry­stu­sa na po­łu­dnie 28 kwiet­nia 1583 roku.

We­dług do­mi­ni­kań­skie­go mni­cha, po­ety i fi­lo­zo­fa, To­mas­so Cam­pa­nel­li, Słoń­cu i Zie­mi pi­sa­ne było zde­rzyć się w 1603 roku. W 1661 roku człon­ko­wie gru­py o na­zwie Lu­dzie Pią­tej Mo­nar­chii do­szli do wnio­sku, że je­że­li spró­bu­ją opa­no­wać par­la­ment, udo­wod­nią tym sa­mym Bogu, że na Zie­mi wia­ra żyje i ma się do­brze, i że przy­szedł czas, by Je­zus po­wró­cił i ob­jął swo­je pra­wo­wi­te ty­siąc­let­nie kró­le­stwo.

Krzysz­tof Ko­lumb na­pi­sał The Book of Pro­phe­cies pod ko­niec pięt­na­ste­go i na po­cząt­ku szes­na­ste­go wie­ku; w księ­dze zna­la­zła się prze­po­wied­nia, że ko­niec świa­ta na­stą­pi w 1658 roku.

Kie­dy ro­syj­ski Ko­ściół pra­wo­sław­ny prze­pro­wa­dzał re­for­my, gru­pa na­zy­wa­na sta­ro­obrzę­dow­ca­mi ode­rwa­ła się od nie­go i stwo­rzy­ła wła­sne, nie­zwy­kle kon­ser­wa­tyw­ne, nie­zwy­kle tra­dy­cyj­ne wy­zna­nie. Sta­ro­obrzę­dow­cy prze­ko­na­ni byli, że ko­niec świa­ta na­stą­pi w 1669 roku. W la­tach 1669–1690 nie­mal dwa­dzie­ścia ty­się­cy sta­ro­obrzę­dow­ców wo­la­ło spło­nąć żyw­cem niż sta­nąć w ob­li­czu an­ty­chry­sta.

Sie­dem­na­sto­wiecz­ny bap­ty­sta Ben­ja­min Ke­ach prze­wi­dy­wał, że ko­niec świa­ta na­stą­pi w 1689 roku, po­dob­nie jak fran­cu­ski pro­rok Pier­re Ju­rieu.

Sław­ny z po­lo­wań na cza­row­ni­ce pro­te­stanc­ki du­chow­ny Cot­ton Ma­ther prze­po­wia­dał ko­niec świa­ta trzy razy, przy czym pierw­szy raz przy­pa­dał na 1697 rok.

Trzy­na­ste­go paź­dzier­ni­ka 1736 roku wie­lu lu­dzi przy­go­to­wy­wa­ło się na wiel­ką ogól­no­świa­to­wą po­wódź, prze­po­wie­dzia­ną przez Wil­lia­ma Whit­so­na, bry­tyj­skie­go teo­lo­ga i ma­te­ma­ty­ka.

Sław­ny mi­styk Ema­nu­el Swe­den­borg zo­stał po­wia­do­mio­ny przez anio­ły, że świat skoń­czy się w 1757 roku.

Ka­rol We­sley, któ­ry wraz ze swo­im bra­tem Ja­nem był twór­cą me­to­dy­zmu, nie miał wąt­pli­wo­ści, że dzień Sądu Osta­tecz­ne­go przy­pa­da na rok 1794. Jan We­sley nie zga­dzał się ze swo­im bra­tem co do ter­mi­nu koń­ca świa­ta i oświad­czył, że tak na­praw­dę to w roku 1836 „be­stia z Apo­ka­lip­sy” wy­nu­rzy się z mo­rza i za­cznie się nowy wiek po­ko­ju.

Pre­zbi­te­riań­ski du­chow­ny Chri­sto­pher Love przy­go­to­wy­wał swo­ich wy­znaw­ców na po­tęż­ne trzę­sie­nie zie­mi, któ­re mia­ło znisz­czyć pla­ne­tę w 1805 roku.

W 1814 roku sześć­dzie­się­ciocz­te­ro­let­nia pro­ro­ki­ni Jo­an­na So­uth­cott twier­dzi­ła, że nosi w ło­nie Dzie­ciąt­ko Je­zus i że uro­dzi je 25 grud­nia 1814 roku. Tak się zło­ży­ło, że za­miast tego dnia uro­dzić, umar­ła, a sek­cja zwłok wy­ka­za­ła, cze­mu nikt się nie dzi­wił, że w ogó­le nie była w cią­ży.

Mar­ga­ret McDo­nald, pięt­na­sto­let­nia chrze­ści­jań­ska pro­ro­ki­ni, oświad­czy­ła w 1830 roku, że an­ty­chry­stem jest Ro­bert Owen, współ­twór­ca so­cja­li­zmu.

Sze­ro­ko roz­po­wszech­nio­ne było prze­ko­na­nie, że to­czą­ca się w la­tach 1853–56 woj­na krym­ska, pod­czas któ­rej Ro­sja i Fran­cja wal­czy­ły o to, któ­re z nich wy­szarp­nie Pa­le­sty­nę im­pe­rium oto­mań­skie­mu, jest w rze­czy­wi­sto­ści Ar­ma­ge­do­nem prze­po­wie­dzia­nym w Apo­ka­lip­sie.

Szes­na­sto­wiecz­nej bry­tyj­skiej pro­ro­ki­ni Ur­su­li So­uthe­il, któ­ra sta­ła się sław­na i nie­sław­na jako Mat­ka Ship­ton, przy­pi­su­je się na­stę­pu­ją­cy cy­tat: „Świat do koń­ca swe­go doj­dzie w ty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­tym pierw­szym”. Teo­re­ty­zo­wa­no póź­niej, że więk­szość pro­roctw Mat­ki Ship­ton zo­sta­ła w rze­czy­wi­sto­ści na­pi­sa­na i przy­pi­sa­na jej już po śmier­ci i że prze­po­wied­nia o roku 1881 to ro­bo­ta jej wy­daw­cy, Char­le­sa Hin­dleya.

Jo­seph Smith, za­ło­ży­ciel Ko­ścio­ła Je­zu­sa Chry­stu­sa Świę­tych w Dniach Ostat­nich, zna­ne­go też jako ko­ściół mor­mo­nów, miał rzec: „Pro­ro­ku­ję w imie­niu Pana Boga i niech zo­sta­nie za­pi­sa­ne – Syn Czło­wie­czy nie po­ja­wi się w chmu­rach nie­bios, do­pó­ki ja nie skoń­czę osiem­dzie­się­ciu pię­ciu lat”. Smith był­by skoń­czył 85 lat w 1890 roku, ale pech chciał, że nie żył wte­dy już od nie­mal pięć­dzie­się­ciu lat.

Pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku fi­zyk Wil­liam Thom­son, zna­ny też jako lord Ke­lvin, za­pew­niał, że tle­nu w at­mos­fe­rze wy­star­czy tyl­ko na trzy­sta lat, tak więc rasa ludz­ka ska­za­na jest na śmierć przez udu­sze­nie.

Uprze­dza­jąc wy­da­rze­nia z dnia 13 li­sto­pa­da 1900 roku, któ­ry zgod­nie z prze­po­wied­nią ro­syj­skiej sek­ty, zna­nej pod na­zwą Bra­cia i Sio­stry Czer­wo­nej Śmier­ci, miał być dniem Sądu Osta­tecz­ne­go, po­nad stu człon­ków tej sek­ty po­peł­ni­ło tego dnia sa­mo­bój­stwo.

Sie­dem­na­ste­go grud­nia 1919 roku we­dług sej­smo­lo­ga i me­te­oro­lo­ga Al­ber­ta Por­ty szcze­gól­na ko­niunk­cja sze­ściu pla­net mia­ła wy­two­rzyć stru­mień ma­gne­tycz­ny tak po­tęż­ny, że do­pro­wa­dzić miał on do wy­bu­chu Słoń­ca, obej­mu­ją­ce­go swo­im za­się­giem Zie­mię.

Her­bert W. Arm­strong, któ­ry z po­cząt­kiem lat trzy­dzie­stych XX wie­ku za­ło­żył Worl­dwi­de Church of God (Ogól­no­świa­to­wy Ko­ściół Boga), wie­rzył, że wnie­bo­wzię­cie na­stą­pi w 1936 roku i że Je­zus obej­mie na nie­bie ra­mio­na­mi tyl­ko człon­ków jego Ko­ścio­ła, żeby ich oca­lić. Kie­dy rok 1936 przy­szedł i mi­nął bez żad­ne­go wnie­bo­wzię­cia, Arm­strong prze­su­nął swo­ją prze­po­wied­nię na rok 1975.

Ka­zno­dzie­ja Le­onard Sale-Har­ri­son jeź­dził po Ame­ry­ce w la­tach trzy­dzie­stych XX wie­ku i pro­wa­dził cykl kon­fe­ren­cji pro­fe­tycz­nych, pod­czas któ­rych za­pew­niał swo­ich słu­cha­czy, że świat skoń­czy się w 1940 lub w 1941 roku.

Kie­dy w roku 1948 za­ło­żo­no pań­stwo Izra­el, zna­la­zło się wie­lu chrze­ści­jan, któ­rzy wie­rzy­li, że wy­peł­ni­ło się ostat­nie z prze­po­wie­dzia­nych wy­da­rzeń pro­wa­dzą­cych do po­wtór­ne­go przyj­ścia Chry­stu­sa.

Astro­log Je­ane Di­xon prze­po­wie­dzia­ła, że na­sza pla­ne­ta zo­sta­nie znisz­czo­na 4 lu­te­go 1962 roku przez siły, któ­rych źró­dłem bę­dzie usta­wie­nie się pla­net w jed­nej li­nii.

Mo­ses Da­vid, za­ło­ży­ciel gru­py re­li­gij­nej na­zy­wa­nej Dzieć­mi Boga, prze­po­wie­dział, że praw­do­po­dob­nie w 1973 roku w Zie­mię ude­rzy ko­me­ta i uśmier­ci wszyst­ko, co żywe, w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Po­pra­wił po­tem tę prze­po­wied­nię tak, by obej­mo­wa­ła Ar­ma­ge­don w roku 1986 oraz po­wtór­ne przyj­ście Chry­stu­sa w roku 1993.

W 1987 roku pi­sarz i na­uczy­ciel Jose Ar­gu­el­les ostrze­gał, że je­że­li 16–17 sierp­nia nie zbie­rze się w pew­nych kon­kret­nych miej­scach na ca­łym świe­cie 144 000 lu­dzi, by uczcić Har­mo­nicz­ną Kon­wer­gen­cję, Ar­ma­ge­do­nu nie da się unik­nąć.

Sprze­da­no po­nad czte­ry mi­lio­ny eg­zem­pla­rzy książ­ki na­ukow­ca z NASA, Ed­ga­ra C. Whi­se­nan­ta, za­ty­tu­ło­wa­nej 88 Re­asons Why the Rap­tu­re Co­uld Be in 1988 (88 po­wo­dów, dla któ­rych wnie­bo­wzię­cie mo­gło­by na­stą­pić w 1988).

Fun­da­men­ta­li­stycz­ny pi­sarz Re­gi­nald Dun­lop prze­po­wie­dział, że po­nie­waż 23 wrze­śnia 1944 roku to ostat­nia data za­ko­do­wa­na w wiel­kiej pi­ra­mi­dzie w Gi­zie, w oczy­wi­sty spo­sób świa­tu nie jest pi­sa­ne trwa­nie poza tę datę.

Że w roku 1999 zde­cy­do­wa­nie świat się skoń­czy, są­dzi­li, by wy­mie­nić tyl­ko ma­leń­ką garst­kę, Ad­wen­ty­ści Dnia Siód­me­go, Świad­ko­wie Je­ho­wy, lin­gwi­sta Char­les Ber­litz, hi­sto­ryk oj­ciec Char­les Mo­ore, eme­ry­to­wa­ny in­ży­nier elek­tro­nik Ge­rald Vano, spi­ry­tu­alist­ka Eile­en La­kes, kon­struk­tor ra­kiet Hi­deo Ito­ka­wa, „Me­sjań­ski Rab­bi” Mi­cha­el Rood, te­le­ewan­ge­li­sta Jack Van Impe, daw­ny kon­sul­tant NASA Ri­chard C. Ho­agland oraz eks­biz­nes­men, po­li­tyk i przy­wód­ca sek­ty Jo­seph Ki­bwe­te­ere.

Mi­cha­el Tra­ves­ser, uro­dzo­ny w Way­ne Bent, to kie­dyś ma­ry­narz, a te­raz du­cho­wy przy­wód­ca sek­ty z No­we­go Mek­sy­ku o na­zwie The Lord Our Ri­gh­te­ousness Church (Ko­ściół Pan Na­szą Pra­wo­ścią). Tra­ves­ser twier­dzi, że jest daw­no wy­cze­ki­wa­nym me­sja­szem; prze­po­wie­dział, że ist­nie­nie tego świa­ta za­koń­czy ja­kieś apo­ka­lip­tycz­ne wy­da­rze­nie o pół­no­cy 31 paź­dzier­ni­ka 2007 roku.

Człon­ko­wie The Lord’s Wit­nes­ses (Świad­ko­wie Pana), sek­ty bry­tyj­skiej, po do­ko­na­niu se­rii za­wi­łych ob­li­czeń opar­tych na pro­roc­twach bi­blij­nych do­szli do wnio­sku, że Na­ro­dy Zjed­no­czo­ne przej­mą wła­dzę nad świa­tem w mie­sią­cu księ­ży­co­wym po­prze­dza­ją­cym 24 kwiet­nia 2001 roku; sta­nie się tak w 666 he­braj­skich mie­się­cy po za­ło­że­niu Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych. A sko­ro tak się nie sta­ło, moż­na praw­do­po­dob­nie spo­koj­nie za­ło­żyć, że nie mu­si­my mar­twić się ich dru­gą prze­po­wied­nią – że kie­dy już Na­ro­dy Zjed­no­czo­ne będą rzą­dzić świa­tem, Ar­ma­ge­don roz­pocz­nie się 21 mar­ca 2008 roku i zgi­nie pod­czas nie­go trzy czwar­te świa­to­wej po­pu­la­cji.

 

Bę­dzie­my jesz­cze w tej książ­ce oma­wia­li wie­le in­nych pro­roctw zwią­za­nych z dnia­mi ostat­ni­mi, ale na­wet wte­dy le­d­wie do­tknie­my tego bez­li­ku usil­nych sta­rań ludz­ko­ści, by zna­leźć choć­by jed­ną pew­ną wska­zów­kę co do tego, co ma się z nami stać. Ja rów­nież do­rzu­cę swo­je prze­po­wied­nie, nie po to, by po­więk­szać ist­nie­ją­ce za­mie­sza­nie, ale po­nie­waż na­praw­dę uwa­żam, że dni ostat­nie mają pew­ne aspek­ty, któ­ry­mi nie dość się zaj­mu­je­my, pod­czas gdy in­nym po­świę­ca­my wie­le uwa­gi i ob­da­rza­my je wia­ry­god­no­ścią, na jaką nie za­słu­gu­ją.


Trzy ogól­ne ka­te­go­rie wie­rzeń zwią­za­nych z koń­cem świa­ta

Cho­ciaż nie bę­dzie to praw­dą w przy­pad­ku każ­dej bez wy­jąt­ku teo­rii dni ostat­nich, jaką nie­dłu­go bę­dzie­my się zaj­mo­wać, z pew­no­ścią nie po­peł­ni­my błę­du, ogól­nie rzecz bio­rąc, je­śli po­wie­my, że teo­rie i pro­roc­twa o koń­cu świa­ta przy­pi­sać moż­na do jed­nej z trzech ka­te­go­rii: mi­le­na­ryzm, apo­ka­lip­ty­cyzm oraz me­sja­nizm.

Sed­nem mi­le­na­ry­zmu, któ­re to sło­wo w oczy­wi­sty spo­sób wy­wo­dzi się z ła­ciń­skie­go sło­wa ozna­cza­ją­ce­go ty­siąc lat, jest prze­ko­na­nie, że na Zie­mię spad­nie cały sze­reg nisz­czy­ciel­skich ka­ta­strof, po któ­rych „oca­lo­na” cząst­ka ludz­ko­ści bę­dzie przez wiecz­ność trwa­ła w raj­skim szczę­ściu. Na pierw­szy rzut oka mo­gło­by się wy­da­wać, że mi­le­na­ryzm na­ka­zu­je nam wszyst­kim pod ko­niec każ­de­go mi­le­nium po­pa­dać w pa­ni­kę, bo zbli­ża się ko­niec świa­ta, jak­by każ­da data w ka­len­da­rzu, w któ­rej są trzy zera, im­pli­ko­wa­ła za­gro­że­nie za­gła­dą. A jak uczy nas hi­sto­ria, nie je­ste­śmy pierw­szą po­pu­la­cją tego świa­ta, któ­ra wpa­dła w tę umy­sło­wą i emo­cjo­nal­ną pu­łap­kę.

Jed­nak tak na­praw­dę, czym do­głęb­nie zaj­mie­my się w roz­dzia­le 3, mi­le­na­ryzm ma swo­je ko­rze­nie w bi­blij­nej księ­dze Apo­ka­lip­sy, w pro­roc­twie (albo kosz­ma­rze, albo po­li­tycz­nym ese­ju) Jana apo­sto­ła o cza­sie koń­ca. W roz­dzia­le 20 Jan pi­sze:

 

Po­tem uj­rza­łem anio­ła, zstę­pu­ją­ce­go z nie­ba, któ­ry miał klucz od Cze­lu­ści i wiel­ki łań­cuch w ręce. I po­chwy­cił Smo­ka, węża sta­ro­daw­ne­go, któ­rym jest dia­beł i sza­tan, i zwią­zał go na ty­siąc lat. I wtrą­cił go do Cze­lu­ści, i za­mknął, i pie­częć nad nim po­ło­żył, by już nie zwo­dził na­ro­dów, aż ty­siąc lat się do­peł­ni... I uj­rza­łem tro­ny – a na nich za­sie­dli [sę­dzio­wie], i dano im wła­dzę są­dze­nia – i uj­rza­łem du­sze ścię­tych dla świa­dec­twa Je­zu­sa i dla Sło­wa Bo­że­go, i tych, któ­rzy po­kło­nu nie od­da­li Be­stii ani jej ob­ra­zo­wi i nie wzię­li so­bie zna­mie­nia na czo­ło ani na rękę. Oży­li oni i ty­siąc lat kró­lo­wa­li z Chry­stu­sem. A nie oży­li inni ze zmar­łych, aż ty­siąc lat się skoń­czy­ło... A gdy się skoń­czy ty­siąc lat, zwię­zie­nia swe­go sza­tan zo­sta­nie zwol­nio­ny. I wyj­dzie, by oma­mić na­ro­dy... by ich zgro­ma­dzić na bój,... Wy­szli oni na po­wierzch­nię Zie­mi i oto­czy­li obóz świę­tych i mia­sto umi­ło­wa­ne; a zstą­pił ogień od Boga z nie­ba i po­chło­nął ich. A dia­bła, któ­ry ich zwo­dzi, wrzu­co­no do je­zio­ra ognia i siar­ki, tam gdzie są Be­stia i Fał­szy­wy Pro­rok. I będą cier­pieć ka­tu­sze we dnie i w nocy na wie­ki wie­ków.

 

Kie­dy prze­czy­ta się te wer­se­ty, nie­trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go zna­cze­nie kul­tu­ro­we okre­su ty­siąc­let­nie­go utrzy­mu­je się po dziś dzień, i to nie­za­leż­nie od tego czy lu­dzie, któ­rzy w nie wie­rzą i mar­twią się nim, wie­dzą co­kol­wiek o Bi­blii, czy nie.

Apo­ka­lip­ty­cyzm to teo­ria dni ostat­nich, zgod­nie z któ­rą naj­pierw gniew Boga spad­nie na Zie­mię w po­sta­ci sze­re­gu ka­ta­kli­zmów, po­tem Bóg osą­dzi każ­de­go czło­wie­ka we­dług tego, jak po­stę­po­wał on na Zie­mi, a w koń­cu zaj­mie zno­wu na­leż­ne Mu miej­sce Stwo­rzy­cie­la i Naj­wyż­sze­go Wład­cy nie­ba i zie­mi.

Apo­ka­lip­ty­cyzm praw­do­po­dob­nie naj­głę­biej za­ko­rze­nio­ny jest w sta­ro­te­sta­men­to­wej Księ­dze Da­nie­la, co ilu­stru­ją po­niż­sze wy­im­ki:

 

Uj­rza­łem swo­ją wi­zję w nocy. Oto czte­ry wi­chry nie­ba wzbu­rzy­ły wiel­kie mo­rze. Czte­ry ogrom­ne be­stie wy­szły z mo­rza... Pierw­sza po­dob­na była do lwa i mia­ła skrzy­dła orle. Pa­trza­łem, a oto wy­rwa­no jej skrzy­dła, ją zaś samą unie­sio­no w górę i po­sta­wio­no jak czło­wie­ka na dwu no­gach, da­jąc jej ludz­kie ser­ce. A oto dru­ga be­stia, zu­peł­nie inna, po­dob­na do niedź­wie­dzia... a trzy że­bra mia­ła w pasz­czy mię­dzy zę­ba­mi. Mó­wio­no do niej: „Pod­nieś się! Po­że­raj wie­le mię­sa!”. Po­tem pa­trza­łem, a oto inna [be­stia] po­dob­na do pan­te­ry, ma­ją­ca na swym grzbie­cie czte­ry pta­sie skrzy­dła. Be­stia ta mia­ła czte­ry gło­wy; jej to po­wie­rzo­no wła­dzę. Na­stęp­nie pa­trza­łem i uj­rza­łem w noc­nych wi­dze­niach: a oto czwar­ta be­stia, okrop­na i prze­ra­ża­ją­ca, o nad­zwy­czaj­nej sile. Mia­ła wiel­kie zęby z że­la­za... po­że­ra­ła i kru­szy­ła, dep­cąc no­ga­mi to, co po­zo­sta­wa­ło...

Po­wsta­nie król o okrut­nym ob­li­czu, zdol­ny ro­zu­mieć rze­czy ta­jem­ne. Jego moc bę­dzie po­tęż­na... Bę­dzie za­mie­rzał rze­czy dziw­ne i do­zna po­wo­dze­nia w swych po­czy­na­niach; ob­ró­ci wni­wecz po­tęż­nych i na­ród świę­tych...

Po­ma­za­niec zo­sta­nie zgła­dzo­ny i nie bę­dzie dla nie­go... Mia­sto zaś i świą­ty­nia zgi­nie wraz z wo­dzem, któ­ry na­dej­dzie. Ko­niec jego na­stą­pi wśród po­wo­dzi, i do koń­ca woj­ny po­trwa­ją za­mie­rzo­ne spu­sto­sze­nia... Na skrzy­dle zaś świą­ty­ni bę­dzie ohy­da zie­ją­ca pust­ką i prze­trwa aż do koń­ca, do cza­su usta­lo­ne­go na spu­sto­sze­nie.

Wte­dy na­stą­pi okres uci­sku... Wie­lu zaś, co po­snę­li w pro­chu zie­mi, zbu­dzi się: jed­ni do wiecz­ne­go ży­cia, dru­dzy ku hań­bie, ku wiecz­nej od­ra­zie. Mą­drzy będą świe­cić jak blask skle­pie­nia, a ci, któ­rzy na­uczy­li wie­lu spra­wie­dli­wo­ści, jak gwiaz­dy przez wie­ki i na za­wsze.

 

No i mamy jesz­cze me­sja­nizm, któ­ry kon­cen­tru­je się wo­kół za­ło­że­nia, że na ko­niec po­ja­wi się na Zie­mi me­sjasz (od he­braj­skie­go sło­wa ozna­cza­ją­ce­go po­ma­zań­ca) albo zbaw­ca, by wy­zwo­lić wier­ny i po­boż­ny lud boży z cier­pie­nia i uci­sku, ja­kie cier­pli­wie zno­sił, i po­pro­wa­dzić go w wiecz­ność nie­biań­skiej ra­do­ści i po­ko­ju. Cho­ciaż naj­bar­dziej oczy­wi­ste przy­kła­dy me­sja­ni­zmu znaj­dzie­my w wie­rze chrze­ści­jań­skiej i ży­dow­skiej, prze­ko­na­my się, że są jesz­cze inne wiel­kie re­li­gie, któ­rych wy­znaw­cy nie prze­sta­ją wy­cze­ki­wać, by me­sjasz przy­był, nim na­dej­dą dni ostat­nie, i bez­piecz­nie prze­ka­zał ich w ra­mio­na Boga.

Wśród wie­lu po­wo­dów, któ­re moim zda­niem przy­czy­ni­ły się do tego, że ludz­kość od wie­ków fa­scy­nu­je się te­ma­tem koń­ca świa­ta, jest i taki: cho­ciaż Bóg wie­lo­krot­nie za­pew­niał nas, że ge­ne­tycz­nie je­ste­śmy wiecz­ni, nasz świa­do­my umysł z dużo więk­szą ła­two­ścią poj­mu­je obo­wią­zu­ją­cą na Zie­mi pra­wi­dło­wość, że wszyst­ko ma swój „po­czą­tek, śro­dek i ko­niec”, niż kon­cep­cję wiecz­no­ści. Sły­szy­my, że po Tam­tej Stro­nie nie ma cze­goś ta­kie­go jak czas, że nie ist­nie­je nic oprócz wie­czy­ste­go „te­raz”, a my, co zro­zu­mia­łe, nie je­ste­śmy w sta­nie so­bie tego wy­obra­zić, po­nie­waż na Zie­mi mamy prak­tycz­nie ob­se­sję na te­mat cza­su. Mó­wią nam wy­bit­ni teo­lo­go­wie i du­cho­wi przy­wód­cy, że ta pla­ne­ta wca­le nie jest na­szym praw­dzi­wym do­mem, że nasz szczę­śli­wy, świę­ty Dom cze­ka cier­pli­wie, by­śmy opu­ści­li na­sze cia­ła i wró­ci­li tam, gdzie jest na­sze miej­sce, ale nie po­tra­fi­my na za­wo­ła­nie przy­po­mnieć so­bie, by­śmy żyli gdzie in­dziej, jak­że więc to gdzie in­dziej może być „Do­mem”?

Tak więc w ogól­nym roz­ra­chun­ku nie moż­na się za bar­dzo dzi­wić, że na­sze zo­rien­to­wa­ne na „po­czą­tek, śro­dek i ko­niec” spo­łe­czeń­stwo – po­chło­nię­te za­da­wa­niem po­wią­za­nych z cza­sem py­tań ta­kich jak „kie­dy?” i „jak dłu­go jesz­cze?” i kur­czo­wo trzy­ma­ją­ce się Zie­mi w błęd­nym prze­ko­na­niu, że to je­dy­ny Dom, jaki zna­my – pra­gnie od­po­wie­dzi, za­wsze ich pra­gnę­ło i za­wsze ich bę­dzie pra­gnąć.

Nie­za­leż­nie od tego, czy ko­lej­ne roz­dzia­ły udzie­lą od­po­wie­dzi, czy też tyl­ko na­su­ną jesz­cze wię­cej wąt­pli­wo­ści, bę­dzie­my przy­naj­mniej wie­dzie­li, że za­da­jąc te py­ta­nia wy­ra­ża­my za­in­te­re­so­wa­nie te­ma­tem rów­nie po­nad­cza­so­wym jak sama ludz­kość.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy



[1] Wszyst­kie cy­ta­ty z Bi­blii za Bi­blią Ty­siąc­le­cia ON­LI­NE (przyp. tłum.).
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